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BITWA POD NLSYBtfM.

Następujący ułam ek r podróży po W scho­
d z ie , napisany przez naocznego świadka 
bitw y pod N izyb em , zasługuje w t obecnej 
chw ili na tćrn większą uw agę, iłeże Ibrahim  
Basza z wojskiem swojOm m oże zn ow u  na 
w id ow n ię  boju wystąpi.

Gdy tureckie i egipskie wojsko naprzeciw  
sobie stan ęło , przyprow adzono do egipsltie- 

obozu zbiega. Był nim Giorgi N ki.as , 
tłum acz grecki. Straż staw iła go w  nam iocie 
ibrahim a. Obóz egipslu n ie  w ie le  ma na­
m iotów , gdyż żołn iórze i oBcerow ie na­
kryw szy sobie g ło w ę dla ochrorienia  się od 
nocnej ro sy , zw ykle pod gołóm  niebem  sy­
piają. Ibrahim Basza siedział na szeroko roz­
ścielonym  d y w a n ie , a w  około n iego  stali 
najcelniejsi egipscy jen era łow ie  > pułkow nik  
Seves czyli Sołiman Basza, zajmujący bez­
pośrednio po nim najwyższy stopień w  woj­
sku , Selim  Basza, jen era ł gw ardyi p ir- 
szój, Achmet M an ieli, komendant gwardyi 
konnój, Achmel Bej, jenerał artyleryi, Ainry 
B ej, Nali B ej, Mustafa B ej, jen era łow ie  
p iech oty ; Ali Bej i Kali B e j , jenerałów ie  
jazdy.

W łaśnie przeczytano list od Hafiza Baszy 
n adesłan y , w  którym tenże Ibrahima do 
poddania się w ezw ał. H>Jką dniami przed- 
tóra otrzym ał Ibrahim z Aleksandryi p ełno­
m ocnictw o do spotkania się z nieprzyjacie­
lem ; naradzano się w ię c , azali na list tu­
reckiego wodza, bitwą odpow iedzieć potrze­
ba. Z tern wszystkiem  Ibrahhn zam yślił cze­
kać , gdyż tureckie wojsko pom iędzy redu­

tami , które b y ły  m ocno obsadzone artyle- 
ryja , stanowósko zajęło. Seves był iego  zda­
n ia , aby na p ićrw szy ogień  wysłać naj po­
śledniejsze korpusy, które na ostatku z Egip­
tu p r z 'sz ły . Hafiz Basza skoro czoło  tych  
oddziałów  p rze łam ie , uniesiony turecką 
zapalczyw ością, n ie zaniedba ich śc ig a ć , 
opuści sw e okopy podstąpi n ieprzezorn ie  
pod właściw ą bojową łin iję , która przez  
Egipcyian bardzo korzystnie zajętą była. 
Ibrahim ociągał s ię ;  n ie  chciał bowiem  roz­
poczynać b itw y , aź pokądby w  Damaszku i 
w  znajdujących się za nim w  ty le  okolicach, 
powstania n ie ip łu im ł. W czasie tej narady  
oznajmiono nu o przybyciu zb iega , który 
miał mu w ażnych wiadom ości udzielić. Odf- 
praw ił w iar wszystkich sw ych je n e r a łó w , 
w yjąw szy jednego adjutanta. Giurgi Nikitaś 
w szedł do namiotu i ujrzał po raz p ierw szy  
Ibrahima.

D ow ódzca ten ma łat p ięćdziesiąt i jest 
dobrej tuszy. Zapał, który natychm iast spo­
strzeżesz w jego oitu, był przyczyną, iż co­
kolw iek  spadł z ciała. Jest on czynny i od  
żołn ierzy  bardzo lu ń ion y , chociaż dla nich 
za postrach służy, gdy? pod w zględem  kar­
ności iest nieubłagany. Nosi brunatną su­
knię i czerw ony tarhusz na g łow ie. W uży­
waniu napojów’ nie bardzo jest uiniarkowa- 
n y ; w  głów nej kwaterze jego znajdziesz  
zaw sze p ełn e skrzynie szampana. Rozw ią­
złość w m łodym wieku i częste używ ani?  
środków rozdrażni' jacych , osłabiły w  nim  
n erw y , i z tego powodu nieraz na zaw rót 
g łow y  i ep ilepsyję cierpi.

Ibrahim rzekł do Niliitasa: »Rto cię ta  
przysła ł ?« —  »W ieik i B aszo , jestem  tw ym
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jeńcem .* ~*Z«»pewne jesteś m arodere.n Se- 
vasliiera ?«— »jestem  tw ym  jeńcem ; jednak­
że  mogę cl w yśw iadczyć ważną przysługę.*  
—  »M ów.«— »Gztery pułki syryjskie 1 2 ,1 7 , 
18 i 2 2 ,  zamyślają tćj nocy od cieb ie przejść 
do n ieprzyjaciela.*— »Jakież masz na to do­
w ody ?* — i,Dzisiejszej n o cy , skoro zajdzie 
księżyc na n ie b ie , dla u łatw ien ia zbiego- 
stwa pułków  syryjskich, padnie 200 albo 
300  granatów do tw ojego obozu.* —  »Do- 
Ł rze , a gdzież stoją b ateryje, co te grana­
ty  rzuca* mają?* —  »Spojrzyj Baszo przez 
sw ój dało w id , a dostrzeżesz na ow ćm  wzgó­
rzu  po lew ćj stron e pruskich oficerów i 
sztab jeneralny Seraskiera, którzy pod oli­
w nym  laskiem  działa ustawiają.* —  »VVtćm 
poznaję jenijusz eyrop ejsk i, Turcy nigdyby  
n ie  wpadli na myśl zajęcia kierunku w prost 
wschodzącego słoń ca , lttóre blaskiem oczy  
nam ślepi.*— To rzek łszy Ibrahiin , poszedł 
dać rozkazy, by na tym punkcie poczynio­
no przygotow ania. —  »Widzisz w ięe  Baszo, 
Żem ci prawdę pow iedział.*—»A zatem prus­
cy  oficerow ie dają teraz naukę Otomanom? 
Najprzód miał Sułtan N eapolitańczyków  , 
potem  Rossyjan , a teraz ma Prusaków. Zdzi­
w iłbym  się  m ocno, gdyby żołn ierze W y­
sokiej Porty zrozum iel. sztukę w ojenną.«— 
»Oni są odważni.* —  »Już my w to poradzi­
m y. Jak liczna jest ich a r ty le n ja ? * — »Sto 
czterdzieści dział.* —  »IUóż nią dowodzi?*

»Baron Moltke.* —  »Czy dobrych ma ar- 
tylerzystó w ?« —  »Sądzę, iż do w ykształce­
n ia ich n ie m iał czasu.* —  »Czy w szystkie 
bateryje przez Eufrat się przepraw iły?* —  
»Wszystlue.« !—  »Nie ma co m ó w ić , piękna 
zdobycz. Czy korpus Sulejinana jeszcze da­
le k o ? * —  »0 dwa marsze dzienne ?«•— »Jak 
liczny ?« •—  ^Dwadzieścia tysięcy.« —  »Do- 
b r z e , cóż chcesz za to w nagrodę? i t. d.

W iadomość ta skłoniła Ibrahima do sto­
czenia jak najspieszniej b itw y. Kazał na­
tychm iast przyw ołać pana Seves.

Seves czyli Soliinan Basza jest uczniem  
Jrzkoły M assen y , llle b e r a , Augereau i Bru­
n a , którzy bez poprzedniego w ojskow ego  
ukształcenia m ieli wrodzoną zdatnośó do 
w ojny. Jest on n ietylko m istrzem , co do 
obrotów  w ojskow ych , ale naw et dowódzcą  
znającym doskonale sztukę wmjenną, które­
go obszerna kombinaoyja w praw ia w  ruch

najliczniejsze w ojsko, zgaduje zamiary ni©‘ 
przyjaciela, w środkach zaradczych jest n ie­
w yczerpana , ciągle spokojna, z łatwością  
wynagradzająca pom yłki , i  organizująca 
zw yiaęztw o.

Gdy w szedł do namiotu , rzek ł Ibrahin* 
do n ie g o : »Hafiz Basza chce nas za puls 
pomacać. Dzisiejszej nocy spadnie na i*10J 
i twój namiot rzęsisty deszcz granatów. Tak 
mi pew ien  zbieg doniósł.*— »Jutro w ięc ta‘ 
n ieć się zacznie?*— »Niezawodnie *— »Trze- 
ba nam będzie spędzić O tom anów z troi- 
tow ego ich wzgórza. T a m ‘na nich natrzeć 
n ie możemy.* —  »Ale£ i tu  obrotów rozw i­
nąć niepodobna. Na tym gruncie poprz®' 
rzynan ym , łam ałby się ubrót frontowy.*-— 
»Jednakze po lew ej stronie lin ii n ieprzy­
jacielskiej*, odrzekł S eves, »jest płaszczy­
zna dla rozw inięcia naszych kolumn bardzo 
przydatna. G runt, który mamy przed so­
b ą , jest dia T urków  bardzo dogodny; tam 
się w znosi ich w zgórze , za którego natar­
ciem  połaziłaby nas artyleryja; po drugićj 
stroińe są w zg ó rzy sto śc i, które już same 
przez się  Lyłyby dostateczne do zdem onto­
wania lekkiej arty lery: naszćj. Dla tego w y­
pada nam rozw inąć dyw izyje nasze po le ­
wej stronie n ieprzyjaciela i starać się go 
obejść. Łatwo przew idzieć m ożna , jakich 
Seraskier użyje na przeciw  nam obrotów, 
Wojsko tureckie z dw óch pow odów  lest sła­
be. Najprzód m iało nauczycieli z w szel­
kich narodów; Sułtan p op ełn ił z tego w zglę­
du wielką pom yłkę, iż m niem ał, że samy­
mi instruktorami armiję sw oję na euro­
pejską przekształcić zdoła. Ale pow inien  był 
także o strategicznych ludzi się postarać. 
Zręczność Fobienia bronią i nabijanie w  dw u­
nastu tempo same przez się n ie  są dostate­
czn e; n ierów n ie większą jest sztuką wpra­
w ić w  ruch wielką m asse. Na tej zbywa 
nieprzyjacielow i. Wasza W ysokość przeko­
nasz s ię ,  iż gdy jutro z-pana podstąpimy 
z naszenii kolum nam i, T urcy n ie wpadną 
na myśl uszykowania trzeciej lin ii jezdy  
swojćj z frontu w podkowę. Z tćm w szyst- 
kićiB wypada nam kolumny nasze w esprzeć  
dwiem a bateryjami haubic i ośmią b ata lio ­
nami w  kolum nie podwójnej. Tym  sposo­
bem  albo dostaniem y się do wdości N izybu  
w  ty le  nieprzyjaciela i zajmiemy dogodn®
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*tanowisko dla sieb ie , albo też nieprzyja­
ciel przeszkodzi nam , a w^edy uform ujem y  
front naprzeciw  lew em u skrzydłu tureckie­
mu. Gdy nieprzyjaciel zm uszony będzie  
Wszystkie sw oje linije szykow ać w in n y  spo- 
6ób, spodziewam  się n iezaw od n ie , iz ztąd  
W wojsku jego  zrobi się zam ieszan ie, któ­
rego dobrze utrzym ywanym  ogniem  z dział 
dokonać nie zaniedbam y. Bitwa jutrzejsza  
będzie bitwą artyleryi.«

Po tej rozm ow ie Ibrahim i Seyes czynili 
®a następny dzień potrzebne przygotowa­
nia. D la zabieżenia zb iegostw u , podw ojo­
no przednie czaty i cofnięto syryjskie pułki 
od nieprzyjaciela. Obadwaj dowodzcy w y­
n ieśli się z sw oich  nam iotów. W nocy o go­
dzinie jedynastej, jak się spodzićw ano, roz­
p oczęli Turcy z cztćrech bateryj dawać 
ognia haubicam i, co w  obozie Egipcyjan  
niejaki nieporządek spraw iło. Syryjczyko- 
w ie  usiłow ali masami umykać do n ieprzy­
jaciela , atoli Soliman Basza z szablą w ręku  
cofał zb iegów  na sw oje stanowiska.

Skoro pierw szy promień słońca zab łysnął, 
pokazało się 37,000 żo łn ierzy Seraskiera, 
w  trzy linije uszykow ane; dw ie p ierw sze  
lin ije składała p iech o ta , a trzecią jazda. 
D ow od zili niem i Baszowie Sadula Hadgeret 
i  B urd-M oham ed. Na górze z frontu stało 
140 dział i 3000 puszkarzy, którymi jaa po­
zór Szeryf Basza d ow od ził, lecz w łaściw ym  
ich  kom endantem  b ył baron M oltke. Basza 
nazw iskiem  Solim an, stał na czele  wojsk 
n ieregu larn ych , tak zw anych B a szyb u za -  
ków. Jestto pew ien  rodzaj tureckich koza­
ków, których ilość niem al 5000 obejm owała.

Podług planu w dniu poprzedniczym  u- 
m ów ionego , przeciągało 40,000 Egipcyjan, 
którzy w dniu bitwy stali pod b ron ią , po 
lew ej stronie nieprzyjaciela w sześciu  ko­
lum nach. Pierwsza z nich wsparta sześć- 
dziesięcią działam i, rozw inęła  się w od­
działach pod dow ództw em  Achmeta Beja. 
Lecz poniew aż walka ta miała być bitwa 
a rty lery i, jak Seves dniem wprzód przew i­
dział , sam w ięc  objął nad artyleryją do­
w ództw o i zw idzał wszystkie punkty, gdzie 
tylko b y ły  działa. Najprzód szła lekka a za 
nią ciężka arlyleryja. Druga kolumna zło­
żona była z dw óch balalijonów  piechoty pod 
najwyższem  dow ództw em  pana Seves czyli

Solimana Baszy, i m aszerowała dwiema dy- 
wizyjami. Za nią postępow ały cztćry ko­
lum ny podwójnym frontem. Siedm pułków  
konnicy i dwa pułki gwardyi złożonćj z u- 
łanów  i k iryssyjerów , cały ten  pochód za­
mykały. Seves p rzew idzia ł, iż kolumna je ­
go będzie czelnym  korpusem bitwy, i z tego 
powodu pom iędzy batalijony, bateryje z dział 
poum ieszczał.

W tym porządku postępow ali Egipcyjanie 
pod Nizyb po za lin ije turecuie. Seraskier 
nie dotnyśliwał się  z początku Egipcyjan za­
miaru, rozkazał jednak lew em u skrzydłu  
sw em u wykonać ob rót, i stanął frontem  
przed defilującym nieprzyjacielem . W tym  
samym czasie 100 dział zaczęło dawać ognia  
do pierwszej kolum ny usiłującej dostać się 
do N izybu , dla zajęcia w zgórz po tamtej 
stronie będących. M ordercze działa zaczę­
ły  grzm ieć okropnie, a Soliman Basza ujrzał 
niepodobieństw o wykonania sw ego p ierw ­
szego planu; musiał się w ięc ograniczyć na 
wykonaniu planu drugiego. Adjutanci na­
czelnego wodza , przedzierają się przez sze­
regi i przynoszą dowódzcom  korpusowym  
potrójne, a naw et poczw órne rozkazy do 
wykonania półobrotu na lew ej stronie i sta­
w ienia czoła n ieprzyjacielow i. N agle uka­
zała się niezm ierzona linija b ojow a, która 
śród strasznego, ze stu dział m iotanego  
ognia, rozw inęła  się z wszelką spokojno- 
ścią i ową rezygnacyja fatalizm u, którym  
książęta W schodni, może w  czasie tak silnie  
się władać n au czą , że się Europa zadziw i. 

-D ługie lin ije rozwija artyleryja na prawem , 
a konnica na lew ćm  skrzydle. Ibrahim każe 
dawać ognia całej swojej artyleryi. Trzysta 
spiżow ych dział rozpoczyna swoje działa­
n ie , w yryw a głębokie luki w  szeregach  
wojska.

Soliman Basza zresztą dopiął sw ego za­
miaru ; wyw abił n ie p r zy ja c ie l z jego oko­
pów  i tym sposobem  pozbaw ił go korzystne­
go do boju stanowiska. Poczćm  już bez  
wszelkiej obawy zb liży ł się do n ieprzyja­
c ie la , i w krótkim czasie obadwa czoła sta­
n ęły  naprzeciw  sobie na 120 m etrów . 
W szczyna sio najzaciętsza walka artyleryi 
zw szelk iem i okropnościami ogniow ego orę­
ża. Przez niejaki czas była przewaga tak 
jednej jak i drugiej strony nierozstrzygniona.
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N agle  u k a z u je  się lekka  arty leryja w  najrączszym  
p ę d z i e ,  Soliinan Basza p c h n ą ł  j ą  na p u n k t  sta­
now czy ;  ogień z dział je szcze  hardz ie j  raz ić  za­
czyna. L e je  się k re w  z uszów p u sz l ia rz y , ar ty­
le ry ja  eg ipska  zręcznością swą b ie rz e  górę  nad 
n ie p rz y ja c ie le m , atoli w łaśn ie  ta p rzew aga  om al 
że się n ie  sta ła  dla E g ipcy jan  pow odem  do p rz e ­
gran ia  całej bitwy.

Sto dział eg ip sk ich  dawało ognia z ta k im  p o ­
śp ie c h e m  , a pusz k a rze  okazywali taką b iegłość 
w  obchodzen iu  się z d z i a ła m i , iż dok ładn ie  w i­
dać b y ło ,  ze to je s t  So lim ana Baszy b roń  u lu ­
b io n a ,  do k tó re j  wykszta łcen ia  tak się czynnie 
daw nie j p rzyk łada ł .  J e d n a k ż e  am unicy ja  n ie  zdą­
żyła przybyć tak s p ie s z n ie , j a k  ogień tego wy­
m aga ł.  Egipcyjanie p rzy m u sz en i  byli zw olnice 
w  swojej czynności., coraz bardz ie j s ła b ła  ich 
k a n o n a d a ,  dwie k o lu m n y  zaczęły się wstecz 
co fać ,  n ie b a w e m  dziesięć batali jonów ty ł  podało.

Chwila ta  b y ła  je d n ą  z o w y ch ,  w k tó ry ch  k i l ­
k a  m in u t  częs tokroć los narodów rozstrzyga. 
W łaśn ie  nadesz ła  p o r a , w k tórej Hafiz Basza 
pow in ien  by ł sw e m u  w ojsku  kazać pójść na b a ­
g n e t y ; jaltoz p ruscy  olicerowie błagali  go usil­
n ie  , aby wydał k u  te m u  rozkaz. Lecz H aliz  na­
m yśla ł  się p r z e z  m in u t  k i lk a ,  a l in i je  n ieprzy­
jac ie lsk ie  tym czasem  znow u się uszykowały . So- 
l im an  Basza i je g o  sztab jenera ł  ny z szabla w r e ­
k u  zawracali zbiegów na swoje stanowiska. N ie­
m a ło  z cofających się po tra tował on sw oim  ko ­
n i e m ,  a oficerowie je g o  m nóstw o  ich  w  p ie ń  
wysiekli.  E g ipcyjan ie  rozwija ją  znow u p e łn e  li­
n ije  , aczkolwiek T u rc y  s trasznym  g rad e m  k u l  
na n ic h  m iccą .

N akoniec  przybyw a odwodowa am un icy ja  Ibra- 
h im a ;  arty leryja jego  rozpoczyna znow u z p ierw ­
szą żywością ogień, lb r a h i in  wykonywa obró t 
siniały. Artyleryja egipska zaczyna ju z  T u rk ó w  
d em ora l izow ać ,  nagło n a  połow ę od leg łośc i ,  na 
60 m e trów  p o ds tępu je  naprzeciw  n ieprzy jac ie­
lo w i;  każdy wystrzał z działa  wyrywa g łębok ie  
lu k i  w  szeregach  jego  wojska , wszczyna się naj­
zaciętsza walka z podwójną siłą.

N ie regu larna  konn ica  tu recka  do takiej walki 
nieprzyzwyczajona podała  t y ł , n ada rem nie  H aliz  
B asza w p ień  j ą  ciąć rozkazał.

Podaw ał się m u  jeszcze je d e n  ob ró t  do roz- 
strzygjiicnia dla siebie b itwy, to je s t  gdyby całą 
r e g u la rn ą  swą ko n n icę  p c h n ą ł  by t  na k o lu m n y  
eg ip sk ie ;  atoli p iechota  jego  p ow szechnym  po ­
p ło c h e m  o g a rn ię ta ,  posz ła  c a łk ie m  w rozsypkę. 
W szystkie  p u łk i  rzuciwszy b roń  , rozlecia ły  się 
po  p łaszczyźnie. Cała p rzes trzeń  okryta była 
z b ieg a m i,  je d n a  ty lko  reg u la rn a  konnica  w po ­
rz ą d k u  się  cofnęła.

Na E u fra c ie  n ie  rzucono  żadnego  m oatir  ■ 
p rze to  w  tej r z e c e ,w ię k s z a  część T u rk ó w  poto- 
n ę ł a ;  tym  sposobem  E u f ra t  dokona ł zu pe łnego  
dla E g ipcy jan  zwycięztwa.

I b r a h im  zastał na  b o jo w isk u  100  dz ia ł ,  4000 
p o le g ły c h ,  m nóstw o  k a ra b in ó w  i cały  p a k u n e k  
tu reck i.

Pod  nam io te m  S erask ie ra  uściskawszy Solin1®’ 
na Baszę f  ucałowawszy go w  c z o ł o , napis®* 

,z  taratąd p ierw szy rap o r t  do swego ojca.

K U G L A R Z .

W  początkach  kon zn la tu  we F ra n c y i ,  p ierw szy 
k o n z u t  z m a łżo n k ą  swoją przebytyał bardzo  czę­
sto w Malmaison. Najszczogólniej Józefina lu b i ­
ła  to s k r o m n e , w iejskie  u s tron ie  , w k tó r ć m  j a ­
ko  gospodyni za jm u jąc  się  za rządem  do m u  , 
w sze lk ie j  etykiety  się pozbywała. Z  te rn  wszyst- 
k ie m  M alm aison nie p rzes taw ał być św ie tnym  
p u n k te m ,  który wszystkich oczy na s ieb ie  zw ra­
c a ł ,  Józe łina  widywała tam  częściej dw orzan ,  
niż kwiaty , a  skoro  się  tylko dowiedziano , że 
tam  p rz y b y ła ,  natychm iast  z p ie rw szych  salonów 
kobie ty  i chciwi sławy m ężczyźni n ie  zan iedby­
wali odwidzać j ą  w tern pom ieszkan iu .  Festyny, 
zabawy w szelkiego rodzaju  towarzyszyły j e j  w te m  
o d o so b n ie n iu , a szczególnie j podczas niebytno- 
ści p ie rw szego konzulu. O baw iano  się powagi 
B o u a p a r te g o , un ikano  p rzen ik l iw ego  w zro k u  j e ­
go , k tó ry  w k a ż d e j , na p o z ó r  obo ję tne j  g rze ­
czności , skryty za m ia r  albo polityczny cel u p a ­
tryw ał.  S łu szn ie  nie dow ierza ł  B onaparte  swojej 
m a łż o n c e ,  k tó ra  praw ic  zawsze b eż  rozwagi 
szła za p ierw szym  swego serca po p ęd e m .  Byłto 
nałóg w rodzony, k tó rego  Józe łina  n igdy s ię  po ­
zbyć nie m o g ła ,  i t e m u  nałogowi w inna  była 
jed n o  z p ierw szych  m ie jsc  pom iędzy turni wy- 
sok iem i o s o b a m i , k tó re  w iciu  n ieszczęśliw ym  
łzy o ta r ły ,  a n ik o m u  ic h  n ie  wycisnęły!

Jednego  wieczora ja d ła  Józełina sam a je d n a  
obiad w M almaison ; gdy dano w ety ,  m a rsz a łek  
do m u  ozua jm ił  je j  , że  sławny k ug la rz  życzy 
sobie m ieć  szczęście z łożenia  h o łd u  m a łż o n c e  
p ierwszego ko n zu ła  i zabawić j ą  sw ojem i cza- 
rodzie js li iem i s z tu k a m i ,  jó z e ł in a  p rzy z w o l i ła ,  
a m łody  m ężczyzna wszedł z uszanow aniem  do 
s a l i , i postawiwszy m a ły  stolik , p rzyk ry ł  go j e ­
dw abnym  k o b ie rc em ,  ( idy  się to s t a ł o , wyjął 
trzy ś r e b ru e  k u b k i  z l t i e sz e n i , i zab ra ł  się do 
u iszczenia swoich przyrzeczeń . Wszystko szło 
m u ,b a r d z o  z rę czn ie ,  zadziwiał i bawił.

r Ż a łu ję  m ocuo«, r z e k ł  nakon iec  do Józefiny, 
rże  się  obiad j u ż  s k o ń c z y ł , inaczej p ro s i łb y m  ,
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aby m i wolno t y ł o  zastawić ten stół p o t r a w a m i , 
ja k ic h  dzisiaj na n im  m e b y ło ,  u k a z a łb y m  na- 
p rzyk ład  w z d rę k ę ,  rybę z Ś ródz iem nego  m o rz a ,  
świeżego łosos ia ,  albo owe złocis te r y b k i , k tó re  
się ta rn  po ław ia ją ,  gdzie  pani dla szczęścia F ran -  
Cyi, p ie rw sze dzienne  światło u j rza ła ś .— Proszę 
rozkazać. —  Mozę życzysz sobie u jrzeć  czysty, 
żó ł ty  dy jam en t albo p i e g z ę , w schodni ru b in  
a lb o  s łowika?*

C złow iek t e n  poddający  I j m  sposobem  całą 
n a tu rę  p„d  zarządzenie  Jó z e f in y ,  czekał  tylko 
113 ję j  rozkazy i gotował się ju z  do pokazania 
k le jn o tu ,  atoli Józef ina  kochająca się bardziej 
vv kw iatach  niż w dy jam entach  , zaządała , aby 
j  ij po jaw ił różę . Zaledwo ze to w yrzek ła ,  ju ż  
oto k ug la rz  wsuwa ręk ę  w swój czarodziejski 
w o re k ,  i z podziw ien iem  Józefiny w y jm uje  ró że ,  
k tó ra  otoczona dwom a pąc zk a m i,  na de l ika tnym  
p ie ń k u  się u g i n a , i woń swoje po całej sali 
rozwodzi.

•Przebóg!* zawoła Jó zef ina ,  vwpan zerwałeś  
na jp iękn ie jszą  różo w m e j  ś k l a r n i , różę ,  l l tó rąm  
ju t r o  zamyśliła dać I fo n a p a r te m u , gdyż jeszcze 
ca la  noc do rozwinięcia się potrzebowała.*

>,-Przebacz łaskawa pani« ,  od rzek ł  k u g la rz ,  
»ta róża je s t  m o ją ,  i poczytuje sobie za zaszczyt, 
że j ą  m a łżonce  p ierw szego konzu la  ofiarować 
m o g ę ;  n igdybym  się nie ważył do tknąć ręk ą  
u w i ł tó w ,  k tó re  w śk larn i tego pa łacu  się zna j­
d u j ą ,  i zaręczam  s łow em  h o n o r u ,  że ani noga 
m o ja  tain nie postała.*

Józefina posła ła  jednego  z swych s łu ż ąc y ch ,  
dla p rzekonan ia  się o prawdzie , a ten doniósł^!  
iz p rzeznaczona  dla p ierw szego  konzu la  róża 
w  śk la rn i  je s t  n ie tkn ię ta .

Józef ina  zdziwiła się n iew ym ow nie .  Jakoż 
zręcznego kug la rza  tego żadna rzecz w po m ie ­
szanie w prawić n ie  m ogła .  B az w ypuścił  całą 
c h m u rę  na jp iękn ie jszych  p t a k ó w , Jiróre 'wyle­
ciawszy z worka , pozostałe  resztk i b ia łego chle- 
ba  na stole dzióbały ,  to znow u nalał w śk la n k ę  
" 'o d y ,  k tó rą  gdy o pow ałę  b ry z n ą ł ,  natychm iast 
zam iast wody, m nóstw o kwiatów na obecnych 
spadało. Gdy podziwienie Józefiny doszło do naj­
wyższego s topn ia ,  i gdy je j  ciekawość bardziej 
u t ru d z i ł  n iż w yczerpa ł ,  zdjęła  Józefina z p o rę ­
czowego k rze s ła  swój w oreczek  i szukała  w n im  
p ien iędzy  , a w tej chwili rzuc i ł  się nagle do nóg 
j<' kugla rz .

•Pan i!  n ie z ło ta ,  łaski żądam !*
•Jak ie j  łaski ?* zapyla Józefina zdziwiona, 
k *  10 Zapytanie m łody  człowiek klęcząc pro- 

8'1 i flby raczyła doświadczyć sm aku  przynaj­
m n ie j  jednego z łych j a b łe k  , k tó re  na stole 
były. Józefina wzię ła  owoc, k tóry  złotą swą 
b a r  wyj już  chwilą p ie rw e j  sm ak  w niej wzniecił ,

i z ciekawością niewiasty oczekującej nowego 
c u d u ,  rozkro iła  go nożeiyr. Poeci utrzym ują,,  
iz sa kw ia ty ,  k tó re  w sv j e b  k ie l ichach  nn iona  
królów  m a ją  , a le j a b l k ę  tv zam ykało  w sobie 
p rośbę  do pierwszego konzula ,

JPanil* r z e k ł  k u g la rz ,  »olo u n ó g  swych wi­
dzisz n ieszczęśliw ego , k tóry  p rzeciw  rzeczypo- 
spulitej oręJ  p o d n ió s ł ; w alczyłem  w W a n d e i , 
a rdy m o je  "stronnictwo pokonano  , u sz e d łe m  za 
granicę. Obyś pan i n ie  doznała nigdy t j c h  cier­
p ie ń  , k tó rych  nieszczęśliwy wychodźca dpzna- 
,vac musi! Ojczyzna, m o ja  wygnała m n ie  , im ię  

m r j e  wykreślono z listy obyw ate li ,  i w.piaąno 
w fiste em igrantów . Jedno  słowo z ust twoich 
p a n i , przywróci m i  o jczyznę ,  obyw ate ls two; 
zostanę znow u F ra n c u z e m  i żyć będę pośród
m y c h  braci.* ^

W  czasie gdy kug la rz  oświadczał p io sb ę  swo­
j e ,  opatrywała Józefina z ciekawością z wszyst­
k ic h  strón j a b ł k o , i n ie m og ła  dostrzedz n a j ­
m nie jszego  nadw erężenia  na skórce , prócz tego 
ty lko , k tóre  sama nożem  sprawiła . »Mości p a ­
nie!* rzek ła  p o le m  do em ig rau ta  , »puStatam 
sie o to ,  aby konzu l prośbą jego  o t rz y m a ł ,  i 
użyję wszelkich sp o so b ó w , ja k ie  tylko są yy m o 
j e j  mocy , aby życzenie wpa.ia pom yślny  sk u te k  
uwieńczył.*

Za panowania dyrektor; j a tu  m aos tw o  em ig ran ­
tów wracało do ojczyzny, Baras n ie  uważał ich  
za szkodliwych. Inacze j  m ia ła  się rzecz ?a $ o -  
napartego , k tó ry  chociaż n iekoniecznie  by ł  pp- 
dcjrz liw yin  , je d n ak ż e  w iedzia ł o te in  d o b r z e ,  
iż powszechna: zm iana  była zanadto w ie lka ,  aby 
w kró tce  po n ie j zupem o  sp„ltojność nas tąpię 
m ogła .  Pierwszy k o nzu l  uw ażał w praw dzie  r e ­
pub l ik an ó w  za na jn iebezpiecz iye jszych  n iep rzy­
jació ł sw o ic h ,  z tć m  wszystkiom kaza ł  tak e ną  
wszystkie k rok i  em ig ran tów  troskliwą dawać 
baczność,  a ci, którzy w W andei podnieśl i  o ręż ,  
albo k tó rzy  się dc Auglii w y n ie ś l i , zdawali si« 
m u  w dwójnasób być podejrzanym i.  F o u ch ^  
p rze d k ład a ł  p ie rw szem u  konzu low i najhardzie j 
n iepoko jące  raporty z W andei.  Gdy w n ie jak im  
czasie później p ę k ła  p ie k ie ln a  m a c h in a ,  obwi­
nia) Bonaparte  o ten  sp isek  najprzód  r e p u b l i ­
k an ó w ; przec iw nie  zaś F o u r l i e ,  k tóry we wszyst- 
l iiem , co F ra n cy ję  n iepokoić  m ogło  , upa tryw ał 
sam ych tylko a jen tów  ang ie lsk ich  , n ie  w ah a ł  
się obwiniać o te n  zam ach  s tronnictwo rojąlj- 
styczne.

O  godzinie jedynaste j  w nocy wyjechał p ie rw ­
szy konzu l z opery  i na chw ilę  p rzed  p ó łn o c ą  
s taną ł  w M almaison. Przybył bez  świty , a do­
wiedziawszy sie , że J ó z e h a a  ju z  się spać p o ło ­
ży ła ,  p rzeszed ł  przez  je j  k o m n a tę  n ie  budząc 
j e j  , i u d a ł  się do swojego pokoju .
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»Pani ro z k a z a ła ,  ażeby j a  o b u d z ić ,  gdy p ie rw  

szy l ionzul powróci '1, rze k ła  p o k o jo w a , k tóra  
Się ośm ie li ła  wejść za nim.

»A to na co ?" od rzek ł  B o n a p a r te ; »nie b u d ź  
j e j ,  n ie c h  sp i ;  zostaw m n ie ."  T o  r z e k ł s z y ,  p o ­
ło ż y ł  się na  owe że lazne  łóżito polow e . k tó re  
w  wszystkich w ypraw ach  m u  służyło .

Na drugi dzień  o szóstej godzinie z - rana ,  by ł 
j u ż  B onaparte  w sali jada lne j  w M almaison , i 
zaczął w łaśn ie  je ść  śu iadau ic ,  k iedy p o w ó z ,  
k tó ry  go do Paryża m ia ł  z a w ie ź ć , czekał  ju z  
za p rzęż o n y ;  w tć m  w eszła Józefina. P rzys tąp iw ­
szy do n iego pocałow ała go w c z o ło , poczerń, 
u jąwszy go za r ę k ę ,  r z e k ła :  »NiedobryI chcia­
łeś znow u o d je c h a ć ,  niewidziawszy się ze m n ą .a 

»Cóżeś wczoraj r o b i ł a ? '  zapytał B onaparte  
z zw ykłym  p o śp ie ch e m  »Na czerneś spędziła  
dzień wczorajszy i kto cię odwidził ?«

^Bawiłam  się bardzo dobrze  , a jnżeli  dzisiaj 
zechcesz  u  m n ie  być na ob iedzie ,  spraw ię  ci 
n iespodzianą zabawę. A le ,  a le i  w łaśn ie  d o b rze ,  
ż e m  sobie p rzy p o m n ia ła " ,  r z e k ł a ,  w y jm ując  
z zanadrza p a p i e r ,  k tó ry  ro z w in ę ła :  rP ro szę  c ię ,  
jak ieś  dobry ,  każ to nazwisko z listy em ig ran ­
tów  w y k re ś l ić ,  wyświadczysz m i  p rzezto  w ielką  
p rz y je m n o ś ć ,  gdyż d a łam  m o je  s łowo.«

»Georges M arek  I* k rzy k n ą ł  B onapar te  z gn ie­
w u  , przeczytawszy p r o ś b ę , »Georges M a r e k ,

1’eden  z przew odców  w Chare tte  i Laroeliejacjue- 
in. M arek  I M arek  przybywający z A n g l i i , k tóry 

się p rz e k ra d ł  na wybrzeże F r a n c y i . m a  za p e­
wne z za-gran icy  po lecen ie  ta jem ne .  — J a k im  
sposobem  zabrałaś z tym  cz łow iek iem  znajo­
m o ść ?  Gdzieś go widziała ? D la  czego się za 
n im  u jm u j e s z ?  m ó w i m ów i"

Józefina zm ieszana  tak natarczywym  gn iew em  
B onapartego  , u m i lk ła  i rozp ła k a ła  się.

»No'<, ozwał się Bonaparte  g łosem  cokolwiek 
ła g o d n ie jszy m : »Nie p ła c z ,  i odpowiedz m i ;  ty 
zapew ne n ie  znasz tego c z ło w ie k a , chciano tylko 
twej dobroci nadużyć. Zdrajcy ',  sądz i l i ,  że ja  
tob ie  n ic odm ów ić n ic z d o ł a m , i że przez  cie­
b ie  uzyskają wolność know ania  spisków h a n ie ­
bnych . O l  F o u c h e  s łuszn ie  m ó w i ,  że ci n ikcze­
m n ic y  nigdy się n ie  odm ienią ."

T a k  m ó w ią c , wzią ł B onaparte  swą m a łż o n k ę  
pod r ę k ę  i p rzechadzając  się z n ią  po sali , za­
p o m n ia ł  o śniadaniu.

»Nie gniewaj s ię " ,  r ze k ła  J ó z e f in a ,  rpodrze j  
tę  p r o ś b ę ,  i n ie  m ó w m y  ju ż  o tein . Ach I gdy­
byś w i e d z ia ł , j a k im  sposobem  się ona w m o je  
ręc e  dostała.D

*W łaśuie też  chc ia łbym  o te rn  w iedzieć" , 
r z e k ł  pierwszy konzul .

Poczem  Józefina opowiadała m u  cały wypa­
d e k ; B onaparte  wysłuchawszy j ą  r z e k ł :  rT a lt im -  
żeto lu d z io m  pozwalasz w s tępu  do swego do­

m u  , k u g la r z o m , w łóczęgom  i o s z u s to m , którzy 
n ie  m ogąc  podejść  m o l a ,  żonę je g o  usidlić się 
starają. Ty jesteś dz ieck iem  J ó z e f in o , k tó ra  
sz tukę  ltug larską za cud uważasz. I  on  śm ia ł  
się zbliżyć do twojego b iu fe tu  i dotknąć s:g 
j a b łk a  w koszyku ?"

vPatrz B o napar te " ,  r z e k ła  Józef ina ,  »oto wła­
śnie w tuk iem  j a b łk u  p ro śb ę  zna iazłam . lłi-ado- 
n io  c i ,  że ja  lu b ię  jadać te  j a b łk a  i codzienni* 
liazę je dawać na s tó ł po obiedzie. Z aręczam  
c i ,  że ty lko p rz y p a d e k ,  podobn ie  jak  i teraz 
w tw,,;j  o b ec n o śc i , w yborem  m y m  kierow ał."

Na te  słowa w zruszy ł B onapar te  r a m io n a m i , 
w zią ł  nóż i ro zk ro i ł  d rugie  ja b łk o .  Cud się po­
now ił  , znow u takaż sarna p rośba  w n ien i  się 
znalazła.. Porozkra jano  wszystkie ja b łk a  , i we 
wszystkich były je d n a k ie  prośby. Z  u śm ie c h e m  
pokazał  B onaparie  Jó z ef in ie ,  j a k im  sposobem  
p a p ie r  w ja b łk o  w łożono : »Człowiek len  u m ia ł  
cię z ręczn ie  podejść ; tym sposoLein łatwo było  
natrafić na  ja b łk o  z prośba. JVidać, że je s t  w po ­
ro z u m ie n iu  z o g ro d n ik ie m  , k tórego  jeszcze dzi­
siaj o d p ęd z ę ,  a co się k ug la rza  ty c z e ,  tego 
F o u c h e  — "

»Arli! B o n a p a r te " ,  odezwała się Jó z e f in a ,  
»proszę cię, pozwól , n iech  m ó j  d ó m  dla każde­
go będzie  n ie ty k a ln em  schron ien iem ."

»Twój d ó m  ? A lboz ten  oszust jes t  je szcze 
tuta j ?"

» N ie ,  n ie  m a  g o ,  lecz m a  powrócić. Kaza­
ła m  m u  p r z y j ś ć , bo  dziś w w ieczór chc ia łam  
ci sprawić rozryw kę  niespodziana."

» 0 ,  co w tym  w zg lędzie ,  bądź spoko jną ,  ju ż  
go F o u c h e  wynajdzie bez  szukania  go w tw oim  
dom u."  T u  r z e k łs z y ,  nie s łu c h a ł  ju ż  dalej m o ­
wy Józefiny, lecz odtrąciwszy nogą j a b łk a ,  k tó re  
z p rośbam i pospadały  na  z iem ię  , wsiadł do p o ­
w o z u , k tóry otoczony gwardyja czekał nań  p rzede  
d rz w ia m i ,  i ruszy ł p e d e m  do Paryża.

Józefina ,  poczciwa dusza , m ocno  sio za sm u­
c iła  tym n iespodzianym  w ypadk iem ; cz łow iek  
te n  w praw dzie nie bardzo j ą  o b c h o d z i ł , ale n ie ­
znośna była dla n ie j ju ż  sam a m yś l ,  iż sic ,noże 
stanie przyczyną jego  zguby. Z lego pow odu k a­
zała szukać Georges Marka w całej okolicy Mal­
m a i s o n , zasięgała rady u  wszystkich osób , k tó re  
j ą  otaczały, i zam yśliła  posłać m u  p ien iądze i 
p ow iern ika ,  k tóryby  go aż do granicy odprowa­
dził. Lecz  nad a rem n ie  się wywiadywano, n igazie  
go zna leźć  n ie by ło  m o ż n a ,  a z n im  ra z e m  zni­
k n ą ł  i t e n ,  co go b y ł  wprowadził .

Zastawiono ob iad ,  a Józefina n iespokojnośc ią 
u d r ę c z o n a , nic je ść  n ie  m ogła .  Gdy dano na 
s tół wety , z nienaclta otworzyły sic drzwi , a Ge­
orges Marek, ja k  u trap ien iec ,  niosąc worek i stoli­
cz ek ,  w su n ą ł  się p raw ie  n iew idzia ln ie do sali.



j, » A c h k  k r zy kn ę ł a  J ó z e f i n a ,  » u ch o dź  z t ą d , u c h o d ź ,  
Mbo zginiesz nieszczęś l iwy.  Je s t eś  p r z c w o d z c ą  b u n t o ­
w n i k ó w ,  n i eb ez p ie c z ny m c z ł o w i e k i e m ,  ja  nic m og ę  t i e -

oc a l i ć .«
Kugl ar z  s po j r z a ł  spo k oj n i e  na  J óz e f i nę  i up ros i , " -  

*»y od t i e j ,  a b y  inu w o l u o  b y ł o  j eszcze  t y l ko  cbwi l l .ę 
z a b a w ić ,  r o z ł o ż y ł  s t o l i k , i zaczą ł  w y j m o w a ć  z w o rk a  

' n e  r zeczy .  T ę  rażą już  jej nie p o k a z y w a ł  dyj a roen-  
t 0 w . ani  p r z e d m i o t ó w  z ł . i s toryi  n a t u r a l n e j ,  ani  s p u ­
szczał  k wi a t ów z p o w a ł y ,  ale ma ł e  żo ł n i er ze  z a cz ę ł y  
" J ł a z i ć  z w o r k a  i z ws zys t k i ch  j ego  kieszeń.

»Chcie j  pan i  się p r zy p a t r z y ć  t e inu  w o j s k u * ,  r z e k ł ,  
• o t o  P r u s ac y  , A.iglicy i R o s s y j a n i e ,  k t ór zy  na tći p i r -  
•zczyźuie  się szykują.  Wi dz i sz  pani  ich b a t a 1 jony ,  dy-  

■wizyj e ,  s z w a d r o n y ;  r am j edz i e  S u w a r ó w  na k ar o-gn i a-  
u>m k o n i u . — S po j r z y j  pani  t er az  na armi ję  f r a n c u z k ą ;  
na czele  jej s lot  fi r .crał  B o n a p a r t e :  da ł  r o z k a z ,  bi twa 
• i ?  r o z p o c z y n a .  S ł yszysz  pan i  buk  d z i a ł ,  wr zawę  w a l ­
cz ą c yc h  i t r ąb  g r zm ie n i e ?  Widzisz ś ród  l . urou walk,  
fozwi jbjącą się c h o r ąg i ew  t r ó jk o l o r o w ą .  Niech ż y j e  r z e c z ­
p o s p o l i t a !  Ni ech  żyje j e n e r a ł  B o n a p a r t e !  Nasza j e s t  w y -  
g f a n e ,  nasz  t r y j u m f ,  nasze  z wyc i ęz twc  i«

J a k o ż  w  samćj  r zeczy  mi s t e r ne m dz i e ł em sztuki  i 
mecban iKi ,  ma ł e  tc żo ł n i ćr ze  s z y k o w a ł y  się w  sz e re g i ,  
f o r m o w a ł y  ha l a l i j ony i w y k o n y w a ł y  wsze lk i e  o b r o t y  
Wojskowe,  G d y  b i twę  w y g r a n o ,  mnsie l i  zwyc i ęz cy  i 
ł wy c i ęż e n i  z n e u a  pó j ść  do  w o r l  a , ,a kuglarz  o św ia d ­
c z y ł ,  i£ g o t ów  j e s t  dos to jne j  m a ł ż o n c e  p i e r wsze go  kon-  
z t t l a , j es zcze  n i erówni e  dz i wni e j sze  rzeczy  p o k a z a ć ,  
° p .  M n i a d a - B c j a ,  M a i n e i u k ó w ,  p i r a m i d y ,  s ł o w e m  ca ł ą  
"rypruyzę egipską;

»Prz cbóg  ! zakl inam w p a n a  w  imię  B o g a * ,  r zek ł a  
Jó zc f i _a  s t r w o ż o n a ,  o t o  masz  p :e u i ą d z e ,  i u c h o d ź  z t ą d  
tak s p i e sz n o ,  jak tylko  m o ż e s z !«

f J c s zc z e b y m p r os i ł  t y l ko  o j e d n ę  ł askę*,  d o d a ł  ku-  
Slarjf ,  scbci ć j  pani  j es zcze  r o zk ro i ć  t o  j abłko.*

Józ e f i na  s k łon i ł a  s ię z p o sp i e c h e m  do  tćj p r o ś b y  i 
• na l az ł a  w j a b łk u  n a s t ę pu j ą c y  bi l ecik:

•eMauame! P r z e k o n a ł e m  d o s t a t e czn i e  p i ć r wsz e go  k o n ­
s u l a ,  iż M a r e k ,  k tó ry  mi a ł  za s zczy t  p o p i s y w a n i a  się 
p r zed  mą  z swoje mi  sz tukami  kuglur ski ero i , nie j es t  t e n ,  
h ló r y  na s u r o w ą  karę  z a s ł u ż y ł ;  ku g la r z ,  za k t ór ym pan i  
| i ę  u j m o w a ł a ś ,  iesf p o c z c i w y m ,  k tóry  w p r a w d z i e  s łu-  
*ył  p r ze c i w  t zeczy  - p o s p o l i t e j , aic bi ł  się u c z c i w i e ,  a 
p o  zwyc i ęż en i u  r o j a l i s t ó w ,  nie do  Angl i i ,  l ecz d o  Nie-  
•fic się w y n i ó s ł ,  i od tego ctzasu ni„dy j uż  p r ze c i w  
• wojćj  o j czyźn i e  b ron i  u .. podn i ós ł .  Z  Ni emi ec  p r z y ­
wiózł  z sobą  i n a r y jo n c t k i , k lór ćmi  panią  ubawi ł .  T a m -  
tĘfl Ma re k  nie n az y w a  się G e o r g u ,  lecz Y y o ,  i 
p r z e b y w a  j eszcze  ciągle w  Angl i i ,  gdzie n a  wszys th i e  
J eg° kroki  ba c z noś ć  dajemy.
,  M a m  się za sz cz ę ś l i we go ,  iż p a n i  d on i eś ć  m o g ę ,  
*e kuglarza jćj  z l isty e mi g r an tó w już  Wykrćś lono.  

Z os t a j ę  z p o w a ż a n i e m  i t. d. F o u c h ć . «
»Ach!«  rzekl i  Józef ina z g ł ebok i em w es t ch n i en i e m ,  

*c°  na t o ,  to p o z w a l a n i ;  p o ka ż ż e  roi w p a n  t eraz  swą  
v y p i a w ę  Egipską .*

Na tc s ł o w a  G e o r g es  M a r e k  r zuc i ł  s ię do  n ó g  i 
• c a ł o w a ł  jej  r ękę.  By ł  on  w  samćj  r z e c z y  w N i e r oc z e c h  ,
1 tam się u t r z y m y w a ł  z kngla r s twa .

------------------- — | Q  t - i ---------------

Z E  L W O  I V A .

Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  p o d  Re  l akcyją 
V  R o c h a  ń s  ki  e g o ,  wyszed ł  Ńr.  40. i o b e j m u j e :
'1  O  ważnośc i  u p i a w y  wyk i  (  picia, fa b a -P fe rd b o h n e n l  
c *yli b o b u  po l nego .  2)  O d p o w i e d ź  na  z a p y t an i e :  »Czy 
®ttl eży buraki  d o  z u pe ł ne j  doj r za łośc i  d opuś c i ć ? «  3)  
^ P i s a n i e  n o wo - w y n a l e z i o n ć j  beczki  do  rob i en i a  m a s ł a ,

p r z e z  p .  Ba . .  F r y d .  Ba r t b .  4 )  U w a g '  dla  gorzelników.  
5)  Jak p o t rz e ba  kawę  z żyta  p r z y s p o s a b i a ć ,  ab y  z d ro ­
wi u nie był e  szkodl iwą.  6)  B o r e s p o n d c n c y j a .

Z R r a k o w a .  T o w a r z y s t w o  n a u k o w e ' z  u n i we r sy ­
t e t em Jagie l lońskim z ł ą c z o n e ,  o a b y ł o  w  d n i u  Igo  p a ­
źd zi er n i ka ,  ua pami ąt kę  r o z po c z y n a j ą c e g o  się b i ega  
n a u k  w  r oku  1840/411 pos i edzen ie  p u b l i c z n o ,  które J ó -  
ze f  B i o d o w  i c z , r e a t o r  u n iwe r sy t e t u  i p r ezes  owa -  
r z y s t w a  n au k owe g o  , s t ós own ą  do okol i cznośc i  o d e z w ą  
zagai ł .  F r y d e r y k  S k o b e l ,  M  U. i p r o f e s o r  u n i w e r sy ­
te tu ,  zakończy ł  pos i edzen i e  czyt ani em r o z p r a w y :  O w p ły ­
wie medycyny na oświatę.

Z W i l n a :  W i e ś ć  wie lka  i w a ż n a  k rąży t e r a i  p o  
świc c i e  l i t erackim wi l eńsk im.  Ale wieść  t a  nie  nas  „a- 
m y c h  tylko  się t y c z ć , —  o b c h o d z i  o n a  ca ł ą  r .aszę l i te­
r a t u r ę :  Niez . inbrdowany w  p r a c y  o k o ł o  do br a  i kwi -  
t ni en ' u  pi śmiennic twa k r a j owe g o  J.  J .  K r a s z e w s k i  
p r z e d s i ęw z i ą ł  w y d a t . a ć  p i s m o ,  w r od z a j u  w y d a w a n y c h  
za gran ca Hevue, p o a  nazwą Athenaeum .— Będzie  t o ,  j ak 
się na l eży  s p o d z i e w a ć ,  zb ió r  na j c i eka ws zyc h  r o z p r a w ,  
h a d a ń ,  p o d r ó ż y ,  b i jogra f i j ,  o b r a z ó w ,  p ow i e ś c i  o r yg i ­
n a l n yc h  i t łu ma c z o n y c h  z na j świćższych  pi sm za granicą  
w y d a n y c h .  P i smo tc nie b ę d ą c  p e r y j o d y c z n ć m  w y c h o ­
dz i ć  ma oddz ia ł ami .  P .  J .  J.  B r  a s z e w s k  i , w e z w a ł  
za w s pó łp r a c o w n i k ó w  d o  u i ego wszys t k i ch  p r awi e  u  nas  
p i sz ąc yc h .  Athenaeum  ma  w y c h o d z i ć  u  p .  G l u c k s b e r g a ,  
j ego  n ak ł adem i druk i em.  —  W  t yc h  dn i ach  o p u śc i ło  
p r a sę  d ługo  wyglądane  p o e m r  tfito lo ra u d a . J e s t t o ,  j ak 
sa m a u t o r  ( p a n  J .  J. B i a r z ę w s k i )  n a p i s a ł ,  p i eśń  z p o ­
da ń  L i t w y ,  o cz yna c h  i wa l k ac h  l i t ewskiego o l b r z y ma  
W  i t o I a.  —  !?an f l o c h w i c ,  w y g o t o w a ł  do  d i u k u  t r z e ­
cią część sw o je go  Obrazu M yśli. Zawie' ra o na  t r akt a t  
o celach istnienia człow ieka. W  niej p r zeb i eg ł szy  p ok ró t c e  
wszys t ki e  sys t eroat a  f i lozof i i ,  ou  na j da wn ie j sz y ch  cza ­
sów aż  do  H t g l a  , p a n  B o c h w i c  wy k ł ad a  swój  w ł a ­
sny  s ys t e m,  zbi jając zwy c i ęz ko  n iek t ór ych  p p .  r e c e n ­
zent  nu?. Pan B o c h w i c ,  j ak  sam p o w i a d a ,  czuje  się 
n a t c h n i o n ym  do  u t wo rz e n i a  n o we j  epoki  w  f i lozofi i  i 
nadania  n o we g o  jćj  k i e r u n k u . — P oao ie , W o ły ń ,  U krui- 
n a ,  obrazy miejsc i czasów  p.  Alex.  P r z e z d z i e c k i e -  
g o  j uz  p o d  p rasą  i t om  p ić r wsz y  j uz  się k o ń c z y  d r u -  
r O M S  —  Co się t yczć  t ł uma c z e ń  S z e k s p i r a ,  Makbet 
j uż  się także  Hończy d ru ko wa ć .  — P. G l uc k s b e r g  czując  
p o t r z e b ę  czasu  i sk i ć rowani e  u m y s ł ó w , — p r z ed s i ę w z i ą ł  
n ow p  wy d an i e  T o m a s z a  a K e m p ą ! :  O naśladow aniu
Chrystusa Pana  w w z o r o w e m  i j e d yn e m  t ł u m a c z e ń   ltda-
t u s z ewi cz a . — Og ło sz on o  tu tahże p r e n u m e r a t ę  n a  t r zec i  

■tom Tłum aczeń  An.  E d .  O d y  ń c a .  W  nim b ę d ą  dwa  
p o e m a t i  j tfirsarz.-— Aiebo i ziemia. —  S ł y c h a ć  c o ś  także  
o w y d an i u  P o e z y j  Aleksandra  G r o t a  S p a s s o w s k i e g o .  
- N o w a  p o wi e ś ć  we  2ch  t o m a c h ,  p . Krasze wsk i ego-  
M istrz  T w ardow ski, j e s t  j nź  p o d  pr asą .  —  L ziełe zaś 
n o w o - w y s z ł e  są nas t ępu jące  : Pism a p rzed ślu b n i i v rzed -  
splinow e, John’a o f  Dycalp 2 t o m y .  —  Aleks,  h r  P i z e z- 
d z i e c k i e g o : Próby dram atyczne p o lsk ie ' 1 t om  w  8.
-  Obrazy litew skie, p.  I gnacego  C h o d ź k ę ,  dwa  t omy .
— W iln o , od  po c z ą t ku  j ego  aż do  r o k u  1750. Toro l s z y  
z cz ter raa r yc i na mi  i p l a n e m  miastu „  roHJ  i ; 5 0 ,  p a n a  
K r a s z e w s k i e g o .

W  dn i u  9go  w r ze śn i a  b.  r. w  L u c e  p ić r ws z y  raz  
d aw a n ą  tyła s ł a w n a  o p e r a  Ks ię r ia  Jozefa  P o n i a t o-  
w s  k i e g o (  m ł o d e g o  , sy n a  księcia S t a n i s ł a w a ) ,  p o d  
n a z w ą : G iotanni da P rocida , która  tak p o d  wzgl ędem 
h a r m on i i  j ak i p oe z y i  z p o w s z e c h n e m  unies ieniem p r z y ­
ję ta  b y ł a ,  że a u t o r a  jej  az 14 razy  p r z y w o ł y w a n o . ' — 
P an n a  U n g h e r ,  F c u c o n i ,  I w a n ó w  t en o ry s t a  i 
p a n n a  S t r e p  o n  i ,  w y s t ę p o w a l i  w  p o w y i s z ć j  op e r z e .

L . p s k  j e s t  ąe  ws z ec h  miar  p i ć r wsz ć m mias t em nic-  
l y lho  c o  d o  h a n d l u  ks i ęga r s k i ego ,  a l e  n a w e t  co do
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d r uk a r ń  w k ra j ac h  n i emi eck i ch .  J e a t  t am b o i e n i  o b e ­
cnie  24  d ruk  irń n 232 p r a s a c h  r ę c zn y c h  a 11 p o s p i e ­
s z n y c h ;  t r zy  z t yc h  os ta tn ich  są p a r o w e .  P r z y p u ś c i ws z y  
w i ę c ,  ze  160 p r as  r ę cz n y c h  a 10 p o sp i e s z n y c h  są czyn-  
ne mi  ( c o  isto*nie z a c h o d z i ) , a ne każdćj  p r as i e  ręcznej  
w  p r ze c i ęc i u  1000,  n a  p os p i es zne j  zaś 5000 a , kus zy  c o ­
dz i en n i e  się d r u k u j e ,  w v p n d a , iż w L i p s k j  r o c z n e  01) 
d o  70 f l i i l i jonów a r k u s z y .  cz j J i  12 d o ^ ł ą . o o j  bal i  bia­
ł ego  p a p i e r u  się r y t ł a c z a .  A że t a  każdą b a l ę  p . . picru 
w  p r ze c i ęc i u  20 t a l a r ó w  p r z yp uś c i ć  m o ż n a ,  w i ę c  za 
sam p a p i d r ,  k tó r y  w  Lip sk u  r oczn i c  na druh w y c h o d z i ,  
s u m m a  24l) d o  200,000 t a l a r ów wy padnie .

M i  e r z e u i e  g ł ę b o k o ś c i  m o r z a .  W  za jmują -  
cem i b og  ćm w o dk r yc i a  s p r a w o z d a n i u  p an a  Arago 
o  p r ze d o s i a l n i ć j  w  u mi e j ę t ny m z ami ar ze  przeds i ęwz i ę t e j  
f rancuzh ie j  żeg l udze  o k o ł o  z i e m i ,  p o d  p tz e e - od n i ą  
kap i t ana  D a p e t i t - T b o u a r s , z a wa r t e  j e s t  g o d n e  uwagi  
d o n i e s i e n i e ,  Że w  tńj  p o d r ó ż y  na A u s t r a i ny m  Ocen i *  , 
p u s z c z o n o  w  g ł ąb  w  d w ó c h  o d  s iebie  o d l e g ł y c h  mi e j ­
s c a c h  b«yłę  o ł o w i u  na l i n i e ,  mające j  24000 s t o p  d ł u ­
g o ś c i ,  ą więc  n iema l  ca ł ą  n i emiecką  m n ę ,  co  n a w e t  
p r z e c h o d z i  w y s o k o ś ć  gory C z y m b o r a s o , a p r zec i ek  dna  
n i e  os i ągn ię to !  N a a  w i n d c w a u i e m  na  po wi e r z c h n i ą  w o d y  
t e g o  o l b r z ym ie g o  p i o n u ,  j ak i ego  n igdy j e s zc z e  do  z grun-  
t o w e n i a  głębi  mo r smć j  nie u ż » t o ,  m us i a ł o  p r z e z  dwi e  
godz i n z największe 'm na t ęż e n ie m sześćdz ie s i ęc iu  m a j t ­
k ó w  p r a c o w a ć ,  a g dy  go na k on i ec  w y d o b y t o ,  p o k a ­
z a ł o  s i ę ,  że  t en  o g r o m n y  m e t a l o w y  c y l i ud e r ,  
c i e p ł om ie r z  b y ł  z a m k n i ę t y ; p r z ez  p o t ę ż n y  naci sk w od y  
c a łk i em się s p ł a s z c z y ł

P o m n i k  N a p o l e o n a ,  P a n  E t e s . , j e d e n  z o i e rw-  
sz yc h  r zeźb i ar zy  f ranc uzk i eb  , p o d d a ł  p o d  s ą d  pub l iczny  
n a s t ęp u ją c y  p o m n ik  dla wie lk i ego K or sy ka n in a  z p r o ś b ą ,  
any m u  w o l n o  b y ł o  m o d e l  j ego  w  ca ł ć |  zamierzone)  
w i e l k o ś c i , w  d o m u  i n wa l i dó w s w o i m  kosz t em w y s t a ­
wić. N a p o l e o n  wdzie' ra się na glob s v i a l a  z rozwi ni ę t ą  
c h o r ą gw i ą  n a r o d o w ą ;  w  p o c h o d z i e  zo s t awi a  p o  s ob i e  
k o p y t a m i  końsk i ćmi  wyci śn i ę t e  na g lob ie  ś l ady.  W o j n a ,  
u s t a w y ,  kunszt  i Umiej ę tność  z i wd mi  a t r yb u t am i  s t a n o ­
wią cz t er y  p o s ą g i ,  na k t ó r yc h  się s t o s o wn e  p ł a s k o r / c z b y  
zna jdu ją .  Na p i er wsze j  stoi  N a p ol eo n  w  p am ię t n y m 
w  dz i e j ach  świa t a  j encr a l sk i in  u b i o r z e ,  o t o c z o n y  b o h a ­
t e r ami  sw e g o  czasu .  Na  drugiej  daje B o n a p a r t e  w  p o m ­
p i e  c es a r s k i e j ,  p o ś r ó d  całćj  swoje j  fami l i i ,  p r a w o d a w ­
c o m  i mi n i s t r om F ra n c y i  , kodeks  cywi lny .  Na  t rzeciej  
s toi  t enże  b o h a t e r ,  w akademi cznć j  t o dz e  p o ś r ó d  s ł a ­
w n y c h  Ićkarzy,  u c z o n y c h  i t .  p.  sw e g o  w i e k u ;  na c i w a r -  
tćj n a k o n i e c ,  d a j e  N a p o l e o n  ma l a r zowi  G r o s  krzyż  l e ­
gii h o n o r o w e j ,  o t o c z o n y  o d  t y c h  ws z ys t k i ch ,  k tó r ymi  
F r a u c y j a  j ako  p i ćr ws zymi  a r ty s t ami  i au t or ami  się szczyci .  
Ca ła  a r ch i t ek tu ra  sk ł adać  się ma z c z a r n eg o  , a p o s ą g i , 
p ł as ko rz e ź by  i ko l umn y ,  z b i a t ege  m a r m u r u .  Na c z a r ne m 
t l e  kazdć j  f asady ,  w i d ać  imię  N a p o l e o n a  z ł ot emi  g ł o ­
skami  w y r y t e .  G ł ó w n a  g r up a  z r ob io na  b yć  ma  z p o  
z ł a c a n eg o  b r onz u .  Posąg  N a p o l e o n a  mieć  będz i e  1 2 ,  
a c a ł y  p o m n i k  50 s tóp  wys okośc i .  Na jwiększa  s z e r o ­
kość  p o d s t a w y  d o c h o d z i ć  będz i e  s t ó p  czterdzieści .  Do  
g ro hn  , w k tó ry m z d o b y w c a  świa t a  s p o c z y wa  , p r o w a ­
dzić będą  z kośc ioła  w s c h o d y ,  kaui i cunemi  p ły t ami  wy-  
h ł a d a u e .

S i  o n  z a c n e g o  c z ł o w i e k a .  N i e d a w n o  n m a r ł  
w  P a r yż u  S a l o m on  I ł a l p h e n  , j u b i l e r  , j e d e n  z na j zacn i e j ­
s z y c h  m ę ż ó w  w  p r z cm ys ł o wo ś c i .  Journal des Debats w y ­
r a ż a  się w  tej m i e r z e ,  jak n a s t ęp u j e :  » W s z y s c y ,  którzy 
t e g o  męża  z n a l i , u bo lć wa i ą  m o c n o  nad j ego  s t r a l? .  N a ­
leż “ ł  on  do  t y ch  l ud z i ,  h ió r zy  z zn ac z ny m mają tk i em 
ł ączą  o r az  na j sz l ache t n i esz y  s p os ó b  myś l en i a .  W  d o ­
b r oc z y n no ś c i  by ł  n i e p r ze b r a ny .  Do wi e l u dobr od z i e j s t w,

któire św ia d c z y ł  n b ó s t w u , n a le ż y  w  jego  ro d z in  
m ieśc ie  Metz z a ło ż o n y  p r z e z  n iego  d o m  ocicplt-mw» 
w  k tó ry m  u b ó s tw o  wszelhidj reltgti  w  czasie  o s t rć j  p' r/  
rokti  p r z y t u ł e k  zn a jdu je .  Z d o m e m  ty m  p o łą c z o n y ,  **PI7 
t a l ,  w k tó ry m  24 ro d z in  ma w o in c  p o m ie s z k a n ie .  Siniei 
te g o  m ęża  w y d a r ł a  je g o  ro d z in ie  na j tk l iw sze go  ° j c - ( 
p r z y j a c io ło m  na ju c z c iw s z e g o  D o ra d c ę ;  p rz e m y s ło w o !  
k tó re j  b y ł  p rz e w o d n ik ie m  d łu g o  c zu ć  bedz ie  n i e p ° "  
t o w a n ą  s t r a t ę ,  a kraj będz ie  m ia ł  mnidj o je d n e g o  p® 
czc iw ego  o b y w a te la .  N a p o g rz e b ie  j e g c  b y ło  prze**:*® 
600C lu d u  , choc iaż  zm ar ły  o s ta tn ią  w o lą  ro d z in ie  sW®J 
z a k a z a ł ,  ab y  n ikogo  nie  zap ra s z a ła .  Z godn ie  z w o l ł  
j e g o  p o c h o w a n o  go na c m e n ta r z u  M o m m a r t r e , tuz p t l J  
og o ln y m  g ro b ie  u b o g ic h .  »Ż y łe m  zaw sze  p o m ię d z y  u " 
b o g im i« ,  w y ra z i ł  w  sw y m  t e s ta m e n c i e ,  s m e c h ż e  i P,® 
śm ie rc i  m iędzy  n m i  s p o c z y w a m .« —  I l a lp b c n  pt^y®?* 
d o  P a ry ż a  j a k c  Ż yd  u b o g i , a zo s taw i ł  p c  sw o jć j  ś.niettjj 
w ięcć j  niż ośm m i l i jo n ó w  fra t  how. Z a  t r u n n ą  jegń *1‘1 
w s z y sc y  na jzn ak o m its i  C h tz e śc i ja n ie  i Iz rae l ic i ,  l iy ł  ° ?  
w  sw y m  za w o d z ie  p o m ię d z y  ban k ie ram i  w iększym  u.' 
R o t h s z y l d ,  i p rz e z  dzies ięć  dni  p o  jego  śm ie rc i  p r i f ‘ 
r w a n y  Dył z u p e łn ie  h a n d e l  k le jno tam i,  H a lp h e n  b y ’ » 
że  tak p o w ie m :  , g ie łdą  k u p ie c k ą ,  ca ła  E u r o p a  1 Am eryka,  
m ia ła  z nim w b a n a łu  k le jn o tam i  ó o  czy n ien ia  -«■

S z l a c h e t n y  c z y n  p a n n y  E i s l e r .  Baiclniczk* 
ta w y b a w i ł a  w  H a w a n a  e r a ł ą  r odz i nę  m ur zy ńs ka  z j a r* '  
ma  n i ewol i ,  P e w i e n  Anglik nap i s a ł  z I l a w a n n y  d o  p an ­
ny E i s l e r  l i s t ,  w  k t órym o p i s a ł  nędzny  s t an  uj togieg0 
M u r z y n a ,  j ego  żony  i t r o jga  d z i e c i . — Są oni  wl as no-  
ścią pana  Bluot ,  n a j s roż s ze go  p l an t a t o r a  w  całćj  HawaL* 
n i e ,  k t ór y  nie  mając  w  sobie  ani  iskierki  l u d z k o ś c i » 
w d i ę c z e n i u  i p on i ew i e r a n i u  bie ' duych M u r z y n ó w  
ro z k o s z  zna jduje .  Angl ik d o n i ó s ł ,  iż iłOOO p l a s t r ó w d o ­
st a tecznymi  będą  ua w y k u p i e n i e  tej n i eszczęś l iwej  Ty* 
dżiny.  P a n n a  E i s l e r  p r z e c z y t aws zy  l i s t , p r z y s p o s ó b -M 
się n a t y ch mi a s t  d o  w y p r a w i e n i a  p r z e d s t a w y  w  BąllimO* 
rc.  Z a p o w :cdzia ła  t an i ec  murzyńsk i  w ł a s n eg c  utworu* 
W y s t ą p i ł a  na  sc enę  j ako  M u r z y n k a  i z j co n a ł a  sobi* 
t ań ce m sw o im p o w s z e c h n e  uwie lb i eni e .  W p ł y r i ę ł c  do 
kasy  więcćj  niż 5000 p i a s t r ó w ,  k tó r e  p a n n a  E i s l e r  p o ­
s ł a ł a  na r ęce  konzu l a  f r a n c u z k i e g o , a t en pospieszy* 
w y k u p i ć  bic 'dnych M u r z y n ó w  i ob d a r z y ć  ich resz t ą  M 
t y ,  j aka  z o k u p n  zejdzie .  G a z e t y  a mer ykańs k i e  op i su  1 
obs z ć rn i e  t en  w y p a d e k  i uwie lb i a j ą  p a n n ę  E i s l e r ,  cle 
tćż w s p o mi n a j ą  także o p a n u  B l u n c i e ,  m i an u j ą c  go naj- 
n i egodz iwszym ł u p i e ż c ą ,  jaki  t y lko  na ziemi  p os t a ł .

R ó j  p s i c z o ł .  Hu końcu  miesiąca s i e t pn i a  c h o ­
dzi ł  na p o l u  ni edal eko R o b e r c o u r t ,  w  d e pa r l ame i tc i e 
Aisne  w e  F r a u c y i ,  p e w i e n  cz l ć r na s io - l e t u i  c h ł o p i e c  za 
p ł ug i e m ;  aż o t o  nag le  z poLl izkiej  pas ieni  w y p a d ł o  kil­
ka r o j ó w , k tó - e  się z zaciekłością  nań  i na j ego zap-ząg 
rzuci ły .  Bićdny  c h ł o p i e c  o k r o p n i e  s h ą s a n y , widząc  > 
iż wo ł an i e  o p o m o c  w  o d l ud n e j  oko l i cy  b y ł o  nadare -  
mne m , r zuci ł  się j ak długi  t wa r zą  d o  z i e m i , i u s i .o”  
ile m oż n oś c i  w  b r u z d ę  się wci snąć .  N i ed ł ug o  p o t ćm  
o h a d w a  jego k ou i c  o d  za p a l cz ywe g o  o w a d u  , skąsan* 
na ś m i e r ć ,  p a d ły  na z iemię  i pog i nę ł y .  G d y  p o  n i e j a ­
kim czas ie nadeszl i  l ud z i e ,  eie m o ż n a  b y ł o  p s z c zó i t  
k t ór e  ciągle j e s zcze  p o  nad c h ł o p c e m  r o j em się snu ły  t 
inaczćj  jak tylko  gore j ącćra i  p o c h o d n i a m i  o d  niego p 0 '  
odganiać .  P o d j ę t o  n a k o n ie c  p r a w i e  na p ó ł  uma r łe go  
z z i e m i , i t ym s p o s o b e m  go o ca l o n o .

Z n a l e z i e n i e  s i ę  k s i ę c i a  W e l l i n g t o n a .  
P e w i e n  j e g o m o ś ć  b ęd ąc  u  księcia We l l i n g . o na  na ohic 
dzic , w chwi l i  gdy największa  p a n o w a ł a  o c h o t a ,  ośmic* 
lił się go z a p y l ać :  » P ow i ć d z  książę o t w a r c i e ,  czy nic 
by ł eś  p o d  W a t c r l o o  n i es podz i an i e  n a p a d n i ę t y m ?«— Ksią­
żę o d r zp k ł  o bo j ę t n i e :  » Ni c ,  lecz t er az  j es te m. «

nED AKTOR J. N. KAMIŃSKI. — NAKŁADEM SPADKOBIERCÓW F. KB 41 T E H A . — DRUKIEM P .  PILLERA.


